
Nr. i s l f t 4 B f -  N O W IN Y  CODZIENNE SWr. »

P o l i t y k a  s p o ł e c z n a . . .  i  u r l o p y
w  d z i s l < 3 i s < i y c h  N i e m c s e c h

C o  w a r t o  n a ś l a d o w a ć ?
B erlin , w  lip cu , 1938 r.
W ła śc iw a  polityka  sp ołeczn a , 

to  je d n o  z  n a jw a żn ie jszy ch  za- 
o a i każd ego rządu  n arodow ego. 
'Bez w szech stron n eg o  dban ia  o 
ż y c io w e  potrzeb y  n a jszerszy ch  
m as n ie  m a bow iem  ani s iły  w e ­
w n ętrzn e j państw a, an i sp ok o ju  i 
z w a rto ś c i sp o łeczeń stw a ; n ie  ma 
te ż  n ie  ty lko cy w iliz a c ji, ale 
p rzede  w szystk im  i ku ltury n a­
ro d o w e j. N ie  od  rzeczy  je st la p i­
darn o u proszczen ie , że bez pa ­
n u ją ce g o  w  n a jszerszy ch  w ar­
stw a ch  p rzecię tn ego  d obrobytu , 
b e z  u m ożliw ien ia  „sza rem u  c z ło ­
w ie k o w i"  korzystan ia  p e łn .e jszą  
p iers ią  z  ży cia  n ie  m ożna w yg ra ć  
dziś  an : w o jn y , an i też o lim p ia ­
d y  sp o rto w e j, n ie  m ożna p rzo ­
d ow a ć  innym  na w ystaw a ch  m a­
larsk ich , czy  w litera tu rze  N a­
ród  dziś est to  bow iem  n ie  je g o  
c ien k a , zew n ętrzn a  wrarstw a , n a­
zy w a ją ca  się  „p ro p a g a n d o w o "  e- 
litą , a le ca la  szerok a  m asa 1 tro ­
ska o w ygody  fizy cz n e  oraz ku l­
tu rę  du ch ow ą  ty ch  n a jszerszy ch  
mas —  to  dziś  n a jp iln ie js zy  o d ­
cinek  rze czy w iste j p o lityk i n a ­
rod ow ej.

O W ŁA Ś C IW A  P O IJ - 
.TY K F  S P O ŁEC ZN A
T a  polityka  sp ołeczn a  m usi 

jed n a k  być  szczera , to je s t  m usi 
w y p ły w a ć  z w ew n ętrzn ego  p rze ­
k onan ia rządzących , n ie z irh 
ta k tyczn e j potrzeby  (n a sz e : „ fr o n

tem  do szarego  c z ło w ie k a " ) oraz 
m usi być  m ądra i w szech stron ­
na. M alow an ie p ło tów  oraz bu do­
w anie po w sia ch  ustępów7, a n a ­
w et i „re p re z e n ta cy jn y ch "  sana- 
torii czy  s tad ion ów  sp ortow y ch  
je s t  n iczym , je ż e li rów n ocześn ie  
n ie  bu d u je  się  tan ich  m ieszkań  i 
n iem a] n ic  się  n ie rob i d la  p o le p ­
szenia  doli szerok ich  mas. dla 
z lik w id ow a n ia  nędzy i oiedy. 
T a k  sam o n a jb a rd z ie j „p o s tę p o ­
w e "  re form y  sp o łeczn e  na p ap ie ­
rze są zw y cza jn ą  so c ja lis ty czn ą  
dem agog ią , je że li razem  z n im i i- 
dzie staran n e k u ltyw ow an ie  b ie ­
dy i od ręb n ośc i sp o łeczn e j ro b o t­
n ik ów  i ch łop ów  i sam ego p o li­
ty czn eg o  p o ję c ia  „p ro le ta r ia tu . 
Z n a czn ie  v7ażn ie jszą  od reform  
sp o łeczn y ch , czy  p ro p a g a n d o ­
w y ch , od osobn ion ych  g er tów  jest 
w laściw 7a polityka  społeczna , 
rea lizow a n a  przez ca ły  aparat 
państw ow y, w szech stron n ie  i na 
codzień .

Z D R C W IF  I  W Y D A J ­
NOŚĆ p;fr.A : y

T ę praw dę p o ję ły  n a jle p ie j 
N iem cy  A d o lfa  H itlera  i r e a li­
z u ją  ją  od ch w ili d o jśc ia  do w ła ­
dzy, P o lityk a  sp o łeczn a  ich  u 
zew n ętrzn ia  s ię  w cią ż  w e w szyst­
k ich  dziedzin ach  życia , w yw iera  
sw e  p iętn o  w pracy  w szy sik icn  
m in is te r ió w  i u rzędów . Jeżeli 
nam  w czym k olw iek  trz *ha z 
N iem iec brać  p rzyk łady  : w zory , 
to  w łaśn ie  w te j ro z le g le j d z ie ­
dzin ie  po lityk i sp o łeczn e j, W 
n ie j zresztą leży  i w ytłum aczen ie  
dużych  su kcesów  n iem ieck ich  w 
p o lity ce  w ew n ętrzn ej i zew n ętrz­
nej.

H itlerow sk a  dążność du u su ­
n ięcia  w sze lk i.b  różn ic  i o d rę b ­
n ośc i sp o łeczn y ch  oraz do u d o­
stępn ien ia  w szystkim  „ra d o śc i 
ż y c ia "  p rze ja w ia  się  n a js iln ie j 
m oże w dziedzin ie  zd row otn o -roz  
ryw k ow ej, w y ch o d zą c  z za łożę-

P£€BicitSenfie r  »tc®®we
powstają wskutek złego fu n k cjo ­
nowania w ątroby W ątrobą jest
filtrem  dla krw7i. Zanieczyszczona 
krew może powodować szereg roz­
maitych dolegliwości bóle aitretycz- 
ne, wzdęcia, odbijania, bóle w wą­
trobie, niesmak w ustach, brak ape­
tytu, skłonność do tycia, plamy i wy- 
rzuty na skórze. Choroby z tei prze­
miany materii niszczą organizm i 
przyśpieszają starość. Racjonalną 
zgodną z naturą kuracją jest normo­

wanie czynności wątrób”  i nerek
Dwudziestoletnie dośw.adczenie wy­
kazało, że w chorobach na tle złej 
przem'any materii, chronicznego za­
parcia, kamieniach żółciowych żół- 

•taczce, otyłości artretyzmic mają
zastosowanie zioła ..Choletoiiaza” 
H. N iem ojew skiego. Broszury bez­
płatnie w ysyła labor. fiz. - chem. 
Cholekinaza H. Niem ojew  skiego.
Warszawa N ow y św iat 5. oraz ap­
teki i składy apteczne.

n ia , że oba  te  D ojęcia , to  je s t  
'zd row ia  i rozryw ki p o łą czy ć  trze ­
ba ze  sobą razem . P rzy  ró w n o ­
czesn ym  polep sza n ii: m a ter ia l­
n ego  p o łożen ia  n a jszerszy ch  
w a rstw  ( „ e l i ta "  cop ra w d a  u sk ar­
ża s ię  na brak  m a sła ) re a lizu je  
s ię  w  p o lity ce  sp o łe czn e j N ie ­
m ie c  ta k żt i zasadę;, że  „n ie  ty lko 
ch lebem  cz łow iek  ż y je "  oraz, że 
w szelka  p ra ca  ty lk o  w tedy  je s t 
w yd a jn a  i ow ocn a , je że li p o łą czo ­
n a  je s t  z  dobrym  sam opoczu ciem  
w ew n ętrzn ym  i zdrow iem  f iz y cz ­
nym . I na tym  tle zrozu m ieć  
m ożna d op iero  za sa d n icze  za ło ­
żen ia  tak ie j in sty tu c ji sp o łe cz ­
nej, ja k  „K r a ft  du rch  F re u d e "  
zn aczen ie  sp o łeczn e  w p row ad za ­
n e g o  sam ochod u  lu d ow ego , ro z ­
p ow szech n ia n e j tu rystyk i i m asa­
mi u p ra w ian ego  sportu .

K ażdem u natęży się  n ie  ty lko 
odpoczynek , a le  i rozryw ka po 
p racy , będ ąca  zresztą  n a jlepszym  
odpoczynk iem . Każdy ma praw o 
korzystan ia  i p od ziw ian ia  w sze l­
kich cu d ów  przyrod y  oraz  p ięk ­
na w łasn eg o  kraju- R ozw ó j ko­
m u n ik acji pow in ien  u d ostęp n ić  
każdem u .p o d ró że  i tu rystykę, n ie 
ty lk o  ludziom  zam ożnym . M uzy­
ka, tea tr  i k ino p ow in n y  o d g ry ­
w a ć  taką samą don iosłą  rolę w 
życiu  robotn ika , czy  ch łop a , jak 
i za m ożn ego  m ieszczan in a . K u l­
tu ra  n arodow a nie je s t  za strze ­
żonym  p rzyw ile jem  n ie liczn e j

T r z e c i a  l i s t a  R o t a r z y s t ó w
R o t a r y . C l u b - w  G e l y n i

ff ' 'i “ S

t > r e z e n i u f «  s ię  G w i e  im ik c tt*
O głaszam y trzecią  listę  R otarzy  

stów . T y m  m razem  będzie  to spis 
cz łon k ów  R o ta ry -C lu b u  w  G dyni.

R o ia r y -C lu b  w G dyni za łożo­
n y  został 15 październ ika 1934 r. 
N osi on n um er k o le in y  3772. L iczy  
on  23 cz łon k ów . Z ebran ia  o d b y ­
w a ły  się przedtem  w  restauracji 
S ey d la  w e  w tork i o g. 20.30 —
o o e cn ie  o d b y w a ją  się w  restau ­
rac ji „E rm ita g e " w e  w tork i o g. 
2 0 -e j. K oresp on d en c ję  należy k ie­
row a ć pod  adresem  sekretarza 
L eon a G od lew sk iego , zam. przy  
ul. Św . Jańskiej 8.

W m iesiącach : styczeń  —  m a­
rzec k lub o d b y ł 13 zebrań

Rada k lu bu  składa się: z pp.
H enryka C h udzińsk iego —  preze 
sa, p. L eona G od lew sk ieg o  ja k o  
sekretarz, p. M ichała K ró lik o w ­
skiego jak o skarbnika, p. W ik to ­
ra M aracew icza  jak o członka.

W przem yśle  p racu ją  następu ­
ją cy  rotarianie: S tefan  J a k u b o ­
w icz d yrek tor  fa b ry k i o ie jó w  mi 
nera lnych  „U n io n ". Jan Mack, 
radca Izby  Przem . -  H andl. w ła ­
śc ic ie l fabryk i m ebli.

MIESIĄC
w W A R N I  E

Z w ie d z a n ie  B u k a re s z tu .  W y c ie c z k a  do  

K o n s ta n ty n o p o la .  N a jb liż s z e  o d ja zd y  
3  s i e r p n i a  i  Ą w r z e ś n i a

F R A N C 0 P 8 L

335 Z ł.
Warszawa. Mazowiecka ®
T e l .  2 0 6 -7 3  i 2 5 8 -2 0

O w ie le  liczn ie j jest rep rezen ­
tow an y  handel, a m ian ow icie  trze 
ba w ym ien ić : inż. Wa-clawa G .e r -  
d ziej ew s kiego, za jm u ją ceg o  sic 
handlem  h u rtow ym  żelazem . Inz. 
W iktora M aracew icza  (h an del 
p a p ierem ) i Stanisław em  Tora 
d yrek tora  „P a g e d u "  (p a ń stw ow a  
ag en cja  eksportu  d rzew a ).

R ów n ie  ob fic ie  reprezen tow ane 
są różne zaw od y  zw iązan e z p o r ­
tem gdyńsk im . Tak w ięc radca 
Izby  P rzem y słow o  -  H an dlow ej, 
dyr. Lucjan  B yezk ow sk i, re p re ­
zen tu je  ekspedytorów . Jest on 
w icep rezesem  R a d y  In teresantów  
portu w  G d yn i; dyr. Ju lian  
K um m el rep rezen tu je  m aklerstw o 
o k rę tow e  —  d y rek tor  f iim y  
„R u m m el i B u rton " w G dyni. A - 
g en tu r j ok rętow e  reprezen tu je  
dyr. W ito ld  Jasiński radca Izbv 
P rzem . -  H a n d low ej w  G dyn i, 
d y rek tor  Sp. A kc. .P o lb a l", d y rek  
tor W arsz. T ow . T ran sportu  ż e ­
g lu g ow ego , d y rek tor  A m erican  
S can tic L ine, w reszcie  d ’ 7r. F eliks

arch. inż. Jana S tefan ow icza .
W reszcie  na k oń cu  w ym ien im y  

w iced yrek tora  la by  P rzem  - Han 
d iow e j w  G dyn i i da w n ego  p re­
zesa BB Józefa K aw czyń ak iego, 
k tóry  ma w R otary  - C lubie re­
prezentow ać szk o ln ictw o  za w o d o ­
we.

O puszczam y nazw iska tych , ktu 
rzy zaw iadom ili nas, że z R otary  
w ystąp ili. N astępną listo og łosim y  
za parę dni.

„e l ity " ,  a le la sn ością  ca łeg o  n a ­
rodu  —  oto pod staw ow e zasady 
h itle row sk ie j p o lityk i sp o łecz ­
n e j, k tóre  bez p o czu c ia  „zd ra d y  
n a r o d o w e j"  w oln o  nam  ch w a lić  i 
n a ś la d ow a ć , za ch o w u ją c  o czy w : ■ 
sta  pełn y  krytycyzm  w  1 in n ych  
d zied zin ach  ży cia  n a rod ow o-so - 
c ja lis ty czn e j R zeszy.

U R LO P Y
P R A C O W N I K Ó W

Jednym  z p rze ja w ów  tak iego  
n astaw ien ia  je s t  tocząca  się  o- 
sta tn io  w N iem czech  d ysk u sja  na 
tem at u rlop ów  p ra cow n iczy ch , 
za jm u ją cy ch  tak du żo  m ie jsca  w 
p o lity ce  sp o łeczn e j on ecn ych  N ie ­
m iec. T e o r ia  h itlerow sk a  stoi 
tu ta j na stan ow isk u , że u rlop  
je s t  n ie  ty lko praw em , a le  i o b o ­
w iązkiem  pracow n ik a  i w żadnym  
w yp adk u  nie je s t  dodatk ow ą f o r ­
m ą zap łaty  za p racę . W y ch od zi 
s ię  m ian ow icie  z założenia, że 
u rlop  należy się  p racow n ik ow i 
d la teg o , że n ie  m ożna dobrze , w y- 
d a jm e  i o ch o czo  p ra co w a ć  bez 
co ro czn e g o  odpoezjm ku  i bez o d ­
św ieżen ia  sw eg o  um ysłu  n ow ym i 
w rażeniam i, o d b ie g a ją cy m i od 
szablonu  . co d z ie n n e j pracy. A  
skoro tak je s t , to  u rlop  leży  tak ­
że i w in teresie  p ra co d a w cy  i c a ­
łe j sp o łe cz n o śc i n arod ow e j, w aż- 

i ną je s t  bow iem  dla n ie j rzeczą , 
by  praca w ydatna i n ie  szkodziła  
p racow n ik ow i na z d io w iu . D late­
g o  też w d z is ie jszy ch  N iem czech  
n ie  w oln o  zrzek ać się  u rlopu  
w zam ian  za dodatk ow ą p en sję , a 
org a n iza c je  takie, jak  „K r a ft  
du rch  F re u d e "  zm uszają  w prost 
p ra cow n ik ów  'do p e łn eg o  w yk o­
rzysta n ia  w o m e g o  od  p ra cy  c za ­
su, o rg a n iz u ją c  b a rd zo  ta n ie  w y ­
c ie czk i p o  ca łym  k ra ju , a naw et 
i za  g ran icę .

Jednym  z d a lszych  p rak ty cz ­
n y ch  n astępstw  h itle ro w sk ie j te ­
o r ii o u rlop ie  je s t  czas  je g o  trw a ­
n ia . O b licza n y  je s t  on  w róż­
n ych  k ra jach  rozm a icie , n a jc z ę ­
ś c ie j jednak  w za leżn ości od 
p rzep ra cow a n y ch  lat K to ma ich  
w ię ce j, ten d łu ższy  otrzym u je  
u rlop . W  N iem czech  jed nak  
tw ierd z i się, że je s t  to  n iesłu sz­
ne, gdyż  przy Takim system ie n a j­
m niej u rlop u  m ają  lu dzie  m ło ­
dzi, k tórych  m łodość w ym aga 
w łaśn ie  n a jw ię ce j ruchu , o d p o ­
czynku  p sych iczn ego  i w rażeń.

I d la tego  ra cze j im wenny być  
przyzn aw an e jak  n ajd łuższe u r lo ­
py-

PRACi!
I  PR ZYJEM N O Ś Ć

Ideałem  zaś pow in ien  b y ć  przy  
d z is ie jsze j m otoryzacji i nadm ia 
rze  s il rob oczych  taki s ta n : ca ł­
k ow ity  zan ik  b ezrob ocia , w yk o­
rzysta n ie  s ił p rzy ro d y  i m aksy­
m aln a  w y d a jn o ść  p ra cy  zb ioro ­
w e j i in d y w id u a ln e j, a rów n ocze ­
śn ie  m aksim um  w y g ód  p rzy  od ­
poczyn ku  i p rzy jem n ośc i dla 
p ra cow n ik ów  1 I trzeba  nam  o  tym 
w  P o ls ce  pam iętać.

St K am iński

K O L C E n b
R 0 2

N IE  M OŻE BYĆ 
R A S5S TA

Od dłuższego czasu żydou>- 
ski .,ATasz Przegląd“ reklamu­
je, że na swych lamach będzie 
pomieszczać cykl wspomnień 
h. oficera legionów, rdzenne­
go Polaka, p. Bogusława K. 
Rembowskiego p. t. „Jak mo­
gę być rasiidą?"

Nie Wątpimy, że b. oficer 
legionów, zamierzający dru­
kować swe wspomnienia pod 
powyższym tytułem na łumuch 
„Naszego Przeglądu“ , ma uza­
sadnione powody, aby nie być 
rasistą.

S ZC ZU P ŁE UKON O  
A M B A S A D O R A

Według wersji paryskiego 
korespondenta P.A.T.-icznej: 

„Śniadanie para królew ska spo­
żyła w  ambasadzie, w  s z c z u p ­
ł y m  g r o n i e  a m b a s a d  o- 
r a i członków  ambasady bryty j­
sk iej."
„Kurjer Poranny" (21. 7. 38) 

przedrukował depeszę P. A. 
T.-icznej dosłownie, nic wi­
dząc nic nienaturalnego w  
„szczupłym gronie ambasado­
ra". Jest to zrozumiałp, jeśli 
się, zważy, że „Ruch Narodo- 
wo-Państwowy“  od dawna 
przywykł obradować w szczu­
płym gronie wdnej osoby.

O b r a z k i  z  Z . S . R . R .

K a t o l i c k a  R a d a  R a d i o w a
z b i e r z e  s\ą p o d  A m s t e r d a m e m

W dniach od 7 do 10 sierpnia b. r. 
odbędzie się w Hilversum (odległym 
o 35 km. od Amsterdamu) Zjazd 
Rady Międzynarodowego Katolickiego 
Biura Radiowego w gmachu nowych 
studiów „Katolickiego Towarzystwa 
Radiowego” (Katholike Radio Om- 
roep; przy ul. Emmastraat 50.

W  pierwszym Jniu zjazdu (7 sier­
pnia or.) odbędzie się oosiedzenie 
wydziału wykonawczego Biura, a na­
stępnie organizacyjne zebranie rady 
Biura (BCIR) dla dokonania wyboru 
przewodniczącego, wysłuchania spra­
wozdania z prac Biura i omówienia 
spraw bieżących.

IV następnych dniach zostaną wy­
głoszone aktualne referaty j. n.: 
„M yśl katolicka i |j cie katolickie w 
radio” —  ref. ks. J. Dito, dyrektor 
Międzynarodowego Katolick, igo Biu­
ra Radiowego. ,,Jak katolio’ mogą 
wpływać na radiofonię” — ref. i. P. 
A . M. Speet, dyrektor .Kaiholike 
Radio Omroep” następnie p. Mau- 
rice Hcjikara z Brukseli sekretarz 
generalny „Radio Catholiąue Belg; ” 
omówi wpływ katolików w radio 
przez żywe słowo (referaty i konfe­
rencje historyczne, teologiczne itp., 
specjalne audycje dla chorych, dzieci, 
kobiet itd., wreszcie teatr wyobra­

źn i. — p. W. d’AbIaiug. referat mu­
zyczny „Katholike Radio Omroep” 
przedstawi współpracę katolicką w 
az.edzinie muzyki. Wreszcie p, dr. M. 
Jordan, przedstawiciel nowojorskiego 
NBC (National Broadcasting Com • 
pany), dysponującego przeszło stu 
dwudziestu stacjami radiowymi, omó­
wi jak w7 różnj ch krajach na globie 
ziemskim katol ey realizują swe wpły 
wy w radio praktycznie.

Organizatorowie zjazdu ograniczyli 
czas referatów, zostawiając bardzo 
dużo miejsca na dyskusję, by zebrać 
jak najwięcej praktycznych wskazó­
wek. Obrady zakończą rezolucje, 
zmierzające do dalszego utrwąlerśia 
wpływów7 katolickich na odcinku ra­
diowym w całym świecie.

Po obradach zwiedzą "uczestnicy 
-radiostację nadawczą w Hilversum, 
poczym będą przyjęci przez Nuncju­
sza Apostolskiego w Hadze. W reszcie. 
ponownie zbierze się komitet wyko­
nawczy, celem orrtówienia rezultatów 
zjazdu.

Zgłoszenia udziału należy kierów _ć 
pod adresem dyrektora Biura, ks. J. 
Dito O. P.: Amsterdam Heerengracht 
li;S Bureau Catholique International 
de Radiodiffusion.
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H ollat, w icep rezes Izby7 P rzem .-  
H an d low ej reprezen tu je  arm ator -  
stwo.

R otary  Club liczy  rów n ież pa ­
ru przed staw icie li ban k ow ości, a 
m ia n ow icie : radcę Izby  P rzem . _ 
Hat d l. dyrek tora  B G K  —  W ł. 
G ra b ow sk ieg o  i d yr. M ichała 
K ró lik o w sk ie g o  i dyrek tora  B an ­
ku P o lsk ieg o  P a w ła  M arcinku  - 
w i cza.

W  w o ln y ch  zaw odach  m am y na 
stęp u jący ch  rotarian : inż. S tan i­
sław a F ilipk ow sk iego , sp e c ja li­
stę o d  urban istyk i, notariusza 
H en ryk a C hudzińsk iego, sek reta ­
rza A u tom ob il -  K lu bu , d- ra 
C zesław a M aciejew s-kiego ch iru r­
ga, adw . G ra cjan a  P lócien iak a  i

Ludzie potracili głowy

K ie s k a  p la n o w e g o  ch a o su
S i o ń c e  z b u n t o w a ł o  s i ę  p r z e c i w  b i u r o k r a c j i  s o w i e c k i e j

„Prawda" zajęła się przyczynami 
stałych olbrzymich strat zboża pod­
czas zbiorów sowieckich. Opisuje, co 
się dzieje już na samym początku 
żniw w powiecie meczetynsk<m, 
prowdneji rostowskiej —  „rozbite 
traktory i maszyny rolnicze, bezpla- 
nowość, olbrzymie straty" i dodaje 
■znacząco, że to jest „znamienne rów 
nież dla wielu innych stacyj maszy­
now o - traktorowych". Skolektywi- 
zowane, a więc zbiurokratyzowane 
rolnictwo jest obecnie niezdolne do 
żadnej najzwyklejszej inicjatywy.

Ludzie przyzwyczajeni do okólni­
ków i rozporządzeń w panicznej o- 
bawie odpowiedzialności nie są w 
stanie nic przedsięwziąć i nie mogą 
sprostać zadariotu, które od wieków 
rozwiązywała bez wysiłku każda ro­
dzina chłopska.

Jedną z przyczyn dotkliwych strat 
podczas zbiorów obecnych było to, 
że „prowincja rostowska (a więc je­
den z głównych okręgów zbożowych 
w europejskiej części ZSRR) okaza­
ła się nieoczekiwanie zaskoczona 
szybkim dojrzewaniem zbóż". Zda­
wałoby się, że jest to zjawisko po­
żądane w rolnictwie, gdy zboża doj­
rzewają szybko 1 jednocześnie, a 
tymczasem wywołało to w t. zw. 
planowej gospodarce beznadziejny 
bezład.

„Ludzie stracili głowy, ujrzawszy

jednoczesne dojrzewanie zbóż. Maria 
Soł77wiewa, która kosiła ozimą psze­
nicę w kołchozie „M arksist” , nie do­
kończyła roboty, bo nadszedł roz­
kaz, aby wraz z maszyną udała się 
o 3 kilometry dalej kosić 4 ha żyta. 
A  obecnie maszyny żniwne podróżują 
po 2 km. do pola, gdzie dojrzewa 
jęczmień. Jasny słoneczny dzień traci 
się na nieskończone przejazdy m a­
szyn.”

T. zw. „planowe marszruty” ma­
szyn i brygad robotniczych „zostały 
zapomniane” , narzeka przytoczony 
dziennik. Nic dziwnego, bo były za­
pewne przystosowane do innej sytu­
acji; gdy jednak pogoda i zboże nie 
chciało przystosować się do planowa­
nia sowieckiego, wówczas „ludzie po­
tracili g łow y” .

Ogólna bczpianowość, którą obec­
nie wytyka „Prawda” , jako przy­
czynę marnotrawstwa w rolnictwie 
skolektywizowanym, jest raczej wy­
nikiem nadmiaru planowości urzędni­
ków  sowieckich, którzy niezliczone 
indywidualne odrębności gospo­
darstw rolnych, a nawet każdego po­
la' usiłują podporządkować scentrali­
zowanej kontroli, czuwającej nad 
każdym szczegółem w życiu i w 
pracy kołchozów.

Powstaje stąd ów planowy chaos, 
który nawet „Praw da" nazwała słu­
sznie klęską.

T o  tyiko jedna z wielu k'ęsk sko- 
lektywizowanego rolnictwa ZSRR — 
choć co prawda bardzo znamienna. 
Są i inne jeszcze plagi, jak brak si­
ty pociągowej i chyb:ona próba za­
stąpieni; siły robocze] ludzi i żywego 
inwentarza, przez, przeważnie bez­
czynne i pogruchotane, traktatory i 
maszyny rolnicze.

Lecz poza tym, że maszyny prze­
ważnie nie funkcjonujące opóznraia 
zbiory i są przez to źródłem strat, w 
-iiny jeszcze sposób przyczyniają się 
do niszczen:a plonów. Np. żniwiarki- 
miocarki nie są przystosowane de 
warunków rolnictwa sowieckiego.

Czytamy w „Prawdzie", że ,,tam“ , 
gdzie przeszły maszyny, pozostałe 
tysiące zgiętych ktosów. Agronom 
pow iatow ego urzędu rolnego obti- 
cza, że przepadło w ten sposób 20 
proc. plonów " —  i to już w pierw-, 
szych dniach żniw. „Słoma po żni­
wach pozostaje w polu".

A że ch'op nie jest na ogół zabite 
resowany tym. ile bedą wynosiły 
zbiory, bo i tak lwią część zabierze 
w postaci daniny zbożowej rząd. 
w :ęc nikogo też nie obchodzi spraw, 
odpowiedniego wyregulowania i na- 
staweinia maszyn żniwych. Wywody 
swe „Praw da" kończy7 smętną uwa­
gą, ,,że zboże stoi i osypuje się, mno­
żą się straty, rozmiary ich stają się 
niepokojące, wręcz groźne".
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